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Dypkcya koncertów MowsKlch.
W e piątek  dnia 12 m arca 1909 roku

Skryli; M&rłean
skrzypek, prof. berlińskiej Akadem ii muzycznej.

Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy".

Niekorzystny zwrot po nocie serbskiej. — K3. Je
rzy o stanowisku Serbii. —  Serbskio pretensje te
rytorialne do Turcji. — Fortyfikacye serbskie nad 
Sawą. — Kwestya odszkodowania bułgarskiego. — 
Oświadczenie Wilhelma I I . — Dyskusja budżetowa 
w krakowskiej Radzie miejskiej. — Zuchwały ra
bunek w Krakowie. —  Dsmonstracye w teatrze 

lwowskim. — Bandytyzm w okolicach Kołomyi.

zagramcz-

cała)

Pc n&ctę sek!fcs?xSei.
( Telegr. „ N. Ile fo r my'1).

Wiedeń. W  osądzaniu sy tu ac j i  nastąpił wczo
raj w i d o c z n y  z w r o t .  Podczas gdy poranne 
dzienniki wyrażały zadowolenie z powodu noty 
serbskiej, uważając ją  za zadowalniającą — 
dzienniki wieczorne „Z e it“ i ,.W. Allg. Ż tg “ 
zaznaczają, że n o t a  s e r b s k a  n i e  j e s t  z a 
d o w a l n i a j ą c ą  d l a  W i e d n i a ,  zwłaszcza 
nie zawiera żądanej w nocie hr, Forgacha 
zmiany stanowiska politycznego Serbii wobec 
Austryi. Dzienniki zapowiadają energiczniejsze 
kroki gabineiu wiedeńskiego, gdyby Serbia nie 
udzielna stanowczej odpowiedzi w myśl życzeń 
Austryi.

Pesymistyczne zapatrywanie  na sy tu a c ję  w 
Vv iedmu stoi w rażącej sprzeczności z wiado
mościami uadcliodzącerai z P a r y ż a  i L o n 
d y n u ,  gdzie wyrażają z a d o w o l e n i e  z po
wodu noty serbskiej.

r W\ Allg. Z tg “ donosi, że n a  w c z o r a j 
s z e , ,  g i e ł d z i e  panowało z początku dość 
przychylne usposobienie, wywołane zadowole
niem z powodu noty serbskiej, później jednak 
po dokładuem rozpatrzeniu się przekonano się, 
że I rość noty nie odpowiada oczekiwanym na
dziejom i przynosi r o z c z a r o w a n i e ,  Serbia 
bowiem n i e  z r z e k a  s i ę  s w y c h  p r e t e n -  
s y j  i w z y w a  n  ■ e j a k o A u s t r o  - W ę g r y  
p r z e d  m i ę d z y n a r o d o w y  t r y b u n a ł  m o 
c a r s t w .

„W  Ailg. Z tg“ t r  ierdzi też ua podstawie 
v i tdumości z dobrze infornaowauych kół dyplo
matycznych, że tam me uw ażają  noty serbskiej 
za odpowiednią do wyjaśnienia sytuacyi w myśl 
życzeń Austro-Węgier. Serbia dąży do sp row o
kowania Austro-Węgier. z a d a j ą c  w y r o k u  
m o c a r s t w  na konferencji, czemu A as Wio* 
Węgry się sprzeciwiają, obstając przy bezpo
średnich rokowaniach z Serbią, przy złożeoiu 
(świadczenia rządu serbskiego w Wiedniu.

Do tego c i ą g ł e  g r o ź b y  w o j e n n e  i 
z b r o j e n i a  n i e  s ą  d o w o d e m  p o k o j o 
w y c h  z a m i a r ó w  w S e r b i i ,  o których Ser
bia zapewnia w swej nocie.

Z Berlina donosi „W. Allgem. Zeitung:‘, że 
i tam podnoszą, jako znaczący szczegół, iż w 
n o c i e  s e r b s k i e j  b r a k  z a p o w i e d z i  
r o z b r o j e n i a ,  na czem Austryi szczególnie 
zależało. Zapewnienie Serbii, podniesione w jej 
nocie, że niczego nie żąda od Austryi, zdaje 
się wskazywać na to, że S e r b i a  s z u k a  o d- 
s z k o d o W a n i a u T  u r c y i.

Rzeczywiście, podług nndeszłych tu  wiado
mości. między Rcsyą a Turcyą toczą się roko
wania w sprawie zadowolnienia pretensyj serb
skich przez odstąpienie lub wydzierżawienie 
Serbii pasu zienń w sandżaicu dla bezpośred
niego p o ł ą c z e n i a  t e r y  i o r y  a 1 n e g o  S e r 
b ii z C z a r n o g ó r ą .  — Zdaniem tutejszych 
miarodajnych kół dyplomatycznych, przez to 
n a s t ą p i ł o b y  n o w e  z a o s t r z e n i e  s y 
t u a c y i  gdyż prawdopodobnie T u r c y  a  t a 
k i e  p r o p o z y c j e  o d r z u c i .

Kolonia. O serbskiej nocie pisze „Koln. Z tg .“ : 
Rząd rosyjski pochwala zwrot Serbii, przez co 
miejsce Serbii w jej sporze z Austro-Węgrami 
ma zająć euiopej iki koncert. Przez zrzeczenie 
się Serbii odszkodowania austro-węgierskiego, 
nie jes t  wykluezonem b u d z ą c e  o b a w y  u s i 
ł o w a n i e  p o w o ł a n i a  A u s t r o - W ę g i e r -  
p r z e d  t r y b u n a ł ,  którego wyrok chcą Au
stro-W ęgry tylko pod pewnymi warunkami 
ścierpieć i uznać. —  A rtykuł wskazuje na ro
syjskie rady, by mocarstwa użyły wszystkich 
sił w celu z a s p o k o j e n i a  s e r b s k i c h  i n 
t e r e s ó w  i zaprzecza szluszności twierdzenia 
„Tempsa", jakoby Niemcy chciały Rosyę poniżać.

Berlin. „Local A uzuger" ,  widocznie inspiro
wany, donosi o nocie serbskiej, że brakuje  w 
niej głównegu punktu, stanowiska Serbii w o 
b e c  ż ą d a n i a  o r o z b r o j e n i e .  Nadto n i e  
o b j a w i a  S e r b i a  z a m i a r u  r o z p o c z ę 
c i a  b e z p o ś r e d n i c h  r o k o w a ń  z A u  
s t r y ą .  „Berliner T agebla tt"  zaznacza, że r 
ta  serbska jest  z u p e ł n i e  z a d o w a l n i a j ą 
c ą  „Yossische Zeiiung^1 w yraża n i e z a d o -  
1 e n ■ e z noty i twierdzi, ż.e jest  możliwem, iż 
Austro-W ęgry wystąpią  z własnym programem 
konferencji.  —  Z ł a g o d z e n i a  k o n f l i k t u  
a u s t r o - s e r b s k i e g o  p o  n o c i e  s e r b 
s k i e j  s p o d z i e w a ć  s i ę  n i e  m o ż n a  Je s t  
to możliwem, ale i.ieprawdopodobnem,

W r ę c z e n i a  n o t y .
Wleneii. „Frem denbla tt“ aouosi, że wczoraj 

po południu p o s e ł  s e r b s k i  wręczył w mini
sterstwie spraw zagranicznych s e r b s k ą  n o 
t ę  okrężną.

Berlin Serbska nota wręczoną została \zczo-

raj po południ u w urzędzie spraw 
nych

Posiedzenie skapczyny,
Belgrad W skupczynie na zapytanie b. m ini

s tra  spraw  zagr. Z u j o v i c z a (rałodorady 
m inister spraw  zagr M i I o v a u o w i c z 
następujące o ś w i a d c z e n i e  o r o s y j s k i e j  
i n t e r w e n c y i :

Od pewnego czasu, specyaluie od czasu pod
pisania austro  tureckiego porozumienia, s l o- 
s u n k i  m i ę d z y  S e r b i ą  a A u s t r y ą  z a o 
s t r z y ł y  s i ę ,  mimo, że Serbia ani przez woj- 
skowre zarządzenia, ani przez kroki dyplom aty
czne nie dala do tego powodu. F a k t  ten wzbu
dził zaniepokojenie u w ielkich mocarstw , które 
pragną utrzym ać pokój w Europie za wszelka, 
cenę. Foczyniouo rozmaito propozycje dla usu
nięcia konfliktu. W końcu Rosya, k tóra , jak 
zawsze, przepełnioną je s t sym patyam i wobec 
Serbii, objęła inieyatyw ę, by u rządu serbskie
go poczynić przyjazne przedstaw ienia.

M inister cytuje w tern miejscu tek s t rosyj
skiego przedstaw ienia, poczem oświadcza:

Serbia odpowiedziała na to zaznaczeniem 
prawdziwej m yśli swego praw nego stanow iska 
i podniosła, że konsekw encje  tego stanow iska 
są tego rodzaju, iż n i e  m o ż n a  d a ć  A u s t r o -  
W ę g r o m  ż a d n e g o  p o w o d u  d o  w o j n y  
z S e r b i ą .

M inister odczytuje w tem miejscu tek st serb
skiej depeszy cyrkularnej z 4 bm

3. m inister Z u j o v i c z  oświadczył, iż jest 
zadowolony z odpowiedzi m inistra. Rządowi n- 
dało się u trz jm ać  za cenę swej wielkiej popu
larności pokój europejski. N i e  r e z y g n u j ą c  
z p r a w  S e r b i i  i serbskiego ludu, nie opu
szczając zajętego od chwili aneksyi stanow iska 
i me oczekując od A ustro-W ęgier żadnych po
darków. oddał rząd serbski spraw ę serbską 
kompetentnem u trybunałow i. Słuszną je s t sp ra
wa serbska i m ądrą je s t odpowiedź serbskiego 
rządu. T e i  a z k o l e j  n a  w i e l k i e  m o c a r -  
s t w a, aby okazały, czy faktycznie są spraw ie
dliwe i mądre. (O krzyki: T ak  jest)

N astępnie Izba p rzystąpda do obrad n a d  
b u d ż e t e m  na rok 1909. M inister skarbu  
P r o t i c z wygłosił exposó.

Po przemowie szeregu postów Izba p r z y 
j ę ł a  p r z e d ł o ż e n i e  r z ą d o w e  w zasadzie.

Rs. Zon,*? o ‘ fantw!e,H Carbl',
Budapeszt. K orespondent bfdgradzki „N P est 

Jou rnal"  ogłasza rozmowę z następcą tronu 
serbskiego ks. J e r z y  u k tó ra  odbyła sie w 
ostatn ich  dniach w kasynie oficerskiem w B el
gradzie. Ks. Je rzy  oświadczył, że S e r b i a  u- 
ł o ż y ł a  n o w ą  1 o r  m n ł k ę k o m p e n s a c y j 
ną ,  mianowicie, aby Turcya za poradą Ro- 
syi odstąpiła Ce>'bii część sandżaku Rowy Ba
zar, szerokości 2 0 —30 kilometrów, za odszko
dowaniem 1 miliona funtów tureckich t. j. 22 
milionów koron.

N atom iast k w e s t  y ę  b o ś n i a c k ą  c h c e  
S e r b i a  n a d a l  p o z o s t a w i ć o t w a r t ą, od 
raczając jej ostateczno załatw ienie nr inny 
czas. S e r b i a  u t r z y m u j e  s w e  ż ą d a n i e ,  
ale nie wobec A ustryi, lecz w o b e c  T u r c j i ,  
przy czem n i e  w i e d z ą c ,  j a k  k o n f l i k t  s i ę  
s k o ń c z y ,  m u s i  s i ę  d a l e j  z b r o i  ć.

N astępca tronu zakończył swą rozmowę jsło- 
wami: Proszę donieść publiczności, że stało  się 
dobrze, iż, Rosya tu jest komendantem. S e r 
b i a  o d d a ł a  s i ę  w z u p e ł n o ś c i  R o s y i.

Zbrofenia Serbii.
Belgrad. M i ę d z y  S z a b a c z e m  a Ł o ż n i 

c ą  budują fortyfikacye z wielkim pośpiechem.
W fortyfikacjach  tych ustawiono 8 batalionów
piechoty. Z  Szabaczu nade;zla tu znaczna ilość 
arm at.

Paryż. D zienniki donoszą, że S e r b i a  w y 
d a ł a  n a o b e c n o t  b r o j e n i a 95 milionow 
franków z ostatn iej pożyczki, zaciągniętej na 
budowę kolei.

Pcft?isMcy £6ibscy.
Konstantynopol. O negdaj przejechało tędy 

z 2 oficerami jako o c h o t n i c y  
Dalsze grupy ochotników z p o -  
R o s y i  i K aukazu m ają na-

200 kozaków
d l a  S e r b i i .
1 u d n i o w e j
dejść.

Szpkgjsłwo w Serbii.
3elgrad. Wczoraj aresztow ano In o f i c e r a  

k o n n i c y  Georgevicza, p o d  z a r z u t e m  
s z p i e g o s t w a .  Żaden z adwokatów  belgradz
kich nie chce się  podjąć obrony oskarżonych 

szpiegostwo.

Frzewóz amisnicyl do Serbii.
Konstantynopol. K w estya serbskiego materya- 

łu wojennego n i e j e. s t j e s z c z e w y j a ś n i o -  
n ą. Że strony serbskiej tw ierdzą, że pozwolenie 
dotyczy najbliższych 2 miesięcy i będzie obej
mowało resztę serbskich zamówień wojennych. 
Pozwolenie na przewóz 15 toD dynam itu dla 
francuskich kopalń w Serbu i 20 ton dla an 
gielskich, w której to spraw ie tu tejsze am basa
dy interw eniow ały, nie zostało jeszcze udzie
lone. Dziennik „lkdam " powiada, że gabinet wy 
brał drogę pośredn ią , m ianowicie stosownie do 
stanow iska Serbii w ostatn ich  dniach do poro
zumienia się z A ustro-W ęgram i z e z w o l i ł  n a  
p r z e w ó z  d y n a m i t u  d l a  o b c y c h  k o p a l ń  
natom iast fii o p:A z w o 1 i ł  n a  p r z e w ó z  b r o 
n i  i i n n e g o  m a t e r y a l u  w o j e n n e g o .

Konstantynopol. Do Saloniki przybył wczora 
parowiec angielski z ładunkiem  30 ton dy
nam itu, przeznaczonego dla Serbii T u r c y a  
o d m ó w i ł a  z e z w o l e n i a  n a  w y ł a d o w a -  
n ie .

Konstantynopol. A m basador austryack i P a l 
l a  v i c i n i z a p r o t e s t o w a ł  przeciw pozwo-

leuiu na przewóz am unicji  i materyałn wojen
nego przez Turcyę, dla Serbii.

Oświadczenie cesarza Wilhelma.
Berlin. „Rheinwestfal. Z tg.“ p o t w i e r d z a  

wiadomość jednego z pism paryskich, że cesarz 
W i l h e l m  miał niedawno oświadczyć ce
sarzowi F r a n c i s z k o w i  J ó z e f o w i ,  iż a r- 
m i a  n i e m i e c k a  c z e k a  n a  j e g o  s y g n a ł  
d o  c w e n t u a . u e j w a l k i .  Cesarz Wilhelm 
miał to oświadczyć podczas ostatniej swej by
tności w Wiedniu i Schónbrunie.

Eada pamsfwa.
( Telefonem)

Wiedeń, 12 marca.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów pod

czas dyskusy, nad wnioskiem nagłym  pos. Su- 
stersicza w spraw ie banku agrarnego, m inister 
skarbu dr B i l i ń s k i  oświadczył, że w sp ra 
wie tej rząd od końca r. z. ciągle konferował 
z. wspóluem m inisterstw em  skarbu. Rząd od s a 
mego początku zajmuje stanow isko, iż je s t nie 
tylko upraw niony, ale obowiązany robić użytek 
z wpływu przyznanego mu ustaw ą z dnia 22 
lutego 1380, co do ustanow ienia k ierunku i m- 
sad adm in is trac ji Bośni i lfercegow iny. S p ra
wa uw łaszczenia chłopów w Bośni i H ercego
winie należy w łaśnie do tych  kw estyj. S tan o 
wisko rządu austryackiego  w tej spraw ie nie 
zostało co praw da przez wspólne m inisterstw o 
skarbu bezw zględnie nzuane, jednakże rząd au 
stryacki nio może od niego odstąpić. Musi on 
i on nadal uważać niety lko za swoje prawo, 
alo także za swój obowiązek w tej ważnej, ruo- 
ża najw ażniejszej spraw ie ad m in is trac ji Bośni 
mieć wpływ decydujący. W szczególności o- 
świadczył rząd wobec wspólnego m inisterstw a 
skarbu, że spraw a uwłaszczenia kmieci je s t tak 
ważną, i i  nio można jej rozstrzygać, póki Sejm 
bośniacki nie wypowie zdania. Od szeregn lat 
istnieje \v Sarajew ie wiele insty tucyj, k tóre  po 
większej części ufundowane zostały kapitałem  
austiyackim . In s ty tu c ję  te m ają całkiem  nor
malne przyw ileje, wr tyra w ypadku zaś chodzi 
o jednę z najw ażniejszych, co do której zarząd 
Bośni powinien się z rządem austryark im  pę- 
rozumieć, Należałoby przedewszystkiem  rozwią
zać w ażną kw estyę, czy je s t wogóle wskaza- 
nom, aby sprawuj w ykupna gruntów  w Bośni 
pozostawiać insty tucyi finansowej. W  A ustryi 
wykupno gruntów wzięło państwro samo w' swre 
ręce: w- Bośni n a  t,o nastąp ić  wwłącznie kosz
tem kmieci, gdyż w przyw ileju bankowym ma 
być zaw arte  postanowienie, że g run ty  mogą być 
do w-ysokości sumy w ykupna obciążone, to  jest 
praw ie do wysokości całej w artości. Ponieważ 
bank obejm uje przytein ryzyko, ma być dana 
gw araneya kraju. Poniew aż jednak ta  gw aran- 
cya może kiedyś i A ustry i dać się odczuć, prze
to musi także A ustryi przyslugiwmć praw o w y
powiedzenia o tem swego zdania.

Minister zauważa, że przedewszystkioin trze
ba zastanowić się nad zasadniczą k w es ty a : czy 
nie należy zaczekać na Sejm, a po drugie* czy 
nie należy zaczekać, jak  Sejm rozstrzygnie o 
tem, czy wykupna ma się podjąć kraj, czy też 
prywatna instytucya. Gdyby wspólne minister
stwo skarbu obstawało przy dotychczasowej de- 
cyzyi, by sprawę tę przez instytneyę finansową 
załatwić, to  nie byłoby wykluezonem, że i au- 
s tryacka in s ty tu c ja  finansowa z równorzędnym 
wpływem zaczęłaby działać przy wykupirie, — 
A jeśli będzie pracowała wspólnie z węgierską 
in s ty tu c ją  i wspólnie z nią będzie wywierała 
wpływ równorzędny, to w interesie naszych no

w y c h  współobywateli w Bośni, postara się o to. 
bv o rganizacja  była ZDuJowana na racjonal
nych podstawmćh odpowiadających interesom 
obu stron: kmieci i właścicieli dóbr.

Nie chcemy wojny —  izea ł m inister — ani 
ze wspólnem m inisterstw em  skarbu am z mi
nisterstw em  w ęgierskiem ; ' mamy obowiązek 
kwestyę tę rozwiązać dla A ustry  i Bośni 
obowiązek ten spełnimy. — Nie mam żadnego 
powodu grozić rep resjam i ale chciałbym tylko 
napom knąć, że listy  zastaw ne, k tó re  ów przy
szły in sty tu t ma emitować, będą potrzebowały 

a ten ta rg  znaleść mogą tylko w' An- 
st.ryi, nie znajdą go zaś bez zezwolenia au- 
strynckiego m inistra skarbu  Na ogół jednak  
przyjazne w’spółpracowTnictwo ze wspólnem mi
nisterstw em  skarbu  ku korzyści bośniackiej lu 
dności ma widoki i spodziewam się, że p rzy j
dzie ono do skntku.

Po dyskusyi n a g ł o ś ć  w n i o s k n  pos. Su- 
stersicza, aby rząd natychm iast przedsięw ziął 
kroki, by jeszcze w ostatniej chwili uprzyw i
lejowanie banku agrarnego w Bośni iosta^o 
wstrzym ane, p r z y j ę t o  j e d n o g ł o ś n i e  (Ży
we oklaski).

Dalsze obrady.
Po* K l o f a c z  cofnął swój wniusek nagły 

w spraw ie agenta prowokacyjnego Maszeka.
Rozpoczęły się obrady nad wmosknew na

głym pos. S t r  a n s k y ’ e g o w sjn awie i - eko 
c k a r a n i a  r a d c y  js ą d o  F J o n c  .a . 

S t r a n s k v  zarzucał roinistiowi Hciru- 
tlowi, że wydał ta jny  okólnik, wzy ający sta 
rostów do obserwowania czynności politycznych 
urzędników czeskich. Następnie atakow ał mu i- 
stra  spraw iedliw ości H ochenburgtra.

M inister spraw iedliw ości dr H o  c h e  b u r 
g e r  dał szczegółowe przedstaw ianie przebiegu 
całej sprawry i zaznaczył, że według dekretu 
nadwrornego z 14 m arca 1806 r., urzędnik pai 
stwrowy za czynność urzędową nie może być 
powrołany do odpowiedzialności przed sąil cy
wilny. Mówca udowadnia szczegółowo, że in te r
w en c ja  szefa sekcyi dra Schauera, któremu 
radca dwroru W eil z m inisterstw a spraw  zagr.

mego
Pos.

zwrócił uw agę na  tę  spiawę, ograniczała się do 
tego, by prezydentow i wyższego *ądu krabów. 
Kalinie, jakoteż prezydentow i sądu k raj. Fell- 
nerowi . radcy wyższego sądu kraj. Fleschowi 
który  w ydał dotyczące rosstrzygnięcie, zwrócić 
uw agę na niedopuszczalność drogi praw uei —■ 
J a k  nie może być w yw ierany wpływ  z ktorej- 
kolw iek strony na  sędziego, ta k  samo nie może 
nik t m inistrow i spraw iedliw ości udzielić pole
cenia, by przeciwko pewnym osobom rozpoczę
to postępow anie dyscyplinarne, co je s t zastrze
żone uznaniu m inistra samego M inister musi 
więc ośwmdczyć, że narvet w w ypadku przyję
cia w nio: ku nagłego nie znajdzie powodu dla 
rozpoczęcia dochodzenia dyscyplinarnego. (O kla
ski, sprzeciw y).

Pos. W i n t e r  zaznacza, że wr w ypadku Ple- 
scha chodzi o jawnie w idyw anie na organa sę
dziowskie. Je ś li soc.-demokraci na znak prote
stu nio głosują przeciwdco nagłości, to czynią 
to nie dla osoby p. Plescha, ale wr in teresie za
sady niezawisłości sędziego.

Pos. C h o ć  oFstaje przy tem, że rozporządze
nie wymienione przez pos. Stranskyego, fak ty 
cznie wydane zostało przez m in istra  spraw  
wewn. i zw raca się w ostry  sposób jirzeciwko 
postępowaniu m inistra sprawr wewn Hiirdtla, 
który zarządził w Czechach pościg narodowo- 
społeeznych posłów, a k tó ry  wr rządzie zastę
puje to samo stanów ;sko ja k  pos. W olf w Pzbie 
Prześladowanie narodowo-socyaluych posłów n a 
stąpiło z zemsty z powoda ich silnego opozy
cyjnego stanow iska i oznacza n a ru sz e n i, nie
tykalności poselskiej. Mówca zw raca się prze
ciwko prześladow aniu tych posłów za ich anti- 
railitaryzm, k tó ry  je s t szlachetnym dążeniem, 
zarzuca rządowi, że wysilał m ateryał przeciw
ko ty lu  posłom i kończy zapewnieniem, że 
wszyscy c z e s c y  p o s ł o w i e  d o m a g a j ą s i ę  
u s u n i ę c i a  m i n i s t r a  H a r d l l a ,  p r e z y 
d e n t a  m i n i s t r ó w  B i e u e r t h a  i c a ł e g o  
r z ą d u

Pos. W a l  d n e r  oświadcza, że w w ypadku 
F lescha dopuszczono się niezw ykłego n ie tak tu  
i m inister sprawiedliwości wr ostry  sposób po
tępi! ten  nietakt.

Na tem dyskusyrę odroczono. — Generalnym i 
mówcami w ybrano „cor.tra“ pos. dra G ł ą b i u -  
s k i e g o ,  „pro“ pos. O f n e r a .

Dr  G ł ą b i ó s k i  oświadcza, że Kolo polskie 
występowało za niezaw isłością stan u  sędziow
skiego, zagw arantow auą w k o n sty tu c ji i że 
energicznie zastrzega się przeciw ko niepraw i
dłowemu w targnięciu  adininistracyi do jndyka- 
fnry. Kolo polskie w dotyczącym w ypadku 
przyszJo jednakowoż do przekonania nietylko 
z oświadczenia m inistra sprawiedliwości, ale 
także z pisma prezydenta trybuna łu— że wr tym 
wyp idku szef sekcyi Schauer nie otrzym ał ża
dnego polecenia od m inisterstw a spraw iedliw o
śc i, że więc tu ta j nie chodzi o niepraw idłow a 
wmięszanie się w ad m in is trac ję  sprawiedli 
wości.

Pos. S t r a n s k y :  P.ro jesteś bardzo naiw 
nym

D r G ł ą b / ń s k i ;  Kolo polskie sądzi, że jest 
rzeczą m inistra spraw iedliw ości węystąpie prze
ciwko wyż wymienionemu funkeyonaryuszow i, 
że jednakowoż nie je s t koirócznem  glosować 
za nagłością wniosku.

D r .0 f n e r apelował do Pzby, by w ydala po- 
łęp iąjące wotum o w pływie adm in istrac ji sp ra
wiedliwości na judykaturę .

Pos. S t r a n s k y  zaznaczył, żc wymienione 
przez niego ta jne  rozporządzenie faktycznie zo
stało wydane, jeżeli nie przez m inistra spraw 
wewnętrznych, to w tak.m razie przez nam iest
nika Moraw. W  danym w ypadku zaw arte jest 
jaskraw e naruszenie sędziowskiej niezawisłości

Przy głosowaniu imiennem nad nagłością 
wniosku głosowało 182 „za“, 150 ..przeciwko11 
nagłości. D la braku  większości dwóch trzecich 
n a g ł o ś ć  o d r z u c o n o .

N astępnie pos II a i n uzasadniał nagłość 
swego wniosku w sprawne p r z e ś l a d o w a n i a  
c z e s k i e j  p r a s y ,  poczem obrady przencano.

Pos. K l o f a c z  wniósł ponownie cofnięty 
wniosek nagły co do a g e n t a - p r o w o k a t o -  
r  a M a s c h e k a.

N astępne posiedzenie dzisiaj.

rra Stanów- Zjednoczorych® (Warszawa 1878) 
,Kudak“ twierdza kresowa (“Warszawa 1R79\ 
„Rv& działów najnowszych" od r. 18 1 5 — 1875  
(\Y ilnn 18S0), „Obrazy i stndya historyczne" se
rca I i II (Warszawa 1883 i 1899), „Historya 
literatury polsitiej" (Warszawa 1888), „Karol 
Prozor" oboźny YJ>. Ku. Lit. (Kraków 1897), „Tow 
Strzeleckie krakowskie11 (Kraków 19G2), „Bomoald 
Traagntt i jego dyktatora11 (Kraków 1907). Nadto 
drukował wiele prac w Rozprawach akad. umieję
tności, w .Tygodniku ilustrowany m“, „Kłosach",

f V< ielkiej encyklopedyi 
geograficznym" i t. d.

.Biesiadzie literackiej11, w 
ilustrowanej11, w „Słowniku

Na wczorajszem 
Tillesowi urlopu na

Kraków, 12 marca.
posiedzeniu udzielono radcy 

tygodnie.

Udzielenie renty z fundacyi Prószyńskiego.
Następnio zawiadomił prezydent dr L e o  że 

komisja zarządzająca fundacją ś. p. Ludomira 
Prószyńskiego, nadała dożywotnie renty z to 
fundacyi (około 1900  K ): 1) Julianowi B a 
c z y ń s k i e m u  i 2) Mary Snowi D u b i e c k i e -  
m u.

ilian K a c z y ń s k i ,  urodzony w roku 1850  
w Y o li ustowskiej pod Klukowem, zamieszkały 
obecnie na Zwierzyńcu, jest autorem całego szere
gu dzieł, w pierwszym rzędzie „Dziejów Polski" 
t.2 tomy. —  Poznań 1904 i wydanie drugie ilustro
wane. —  Poznań 1906), dalej „Stefan Batory" 
'(Lwów 1896), „Jan Sobieski do 20 r. żvcia“ (K i
jów 1884). Wydał cały -zereg prac w „Macierzy 

o skiej" we Lwowie („Wyprawy krzyżowe11, „Ko
lumb i Ameryka", „Wojny polskie z Turkami
i Tatarami" i t. d.) Ogłosił nadto kilka powieści, 

Maryan D u b i e c k i ,  urodzony w r. 1838 na 
Wołyniu^ uwięziony w r. 18G3 jako sekretarz 
Rządu Narodowego i na śmierć skazany —  został 
ułaskawiony i skazany na katorgę. Po 20 latach 
pobytu na Syberyi w r. 1884 powrócił do kraju 
i osiadł w Krakowie. Jest autorem dzieł’ „Histo-

BozprciM hurtów".
N astąpiła generalna denata nad budzeitin ns. 

rok 1909 Sprawozdawcę generalnego (r. Fedo
rowicza) uwolniono od czytania sprawozdania.

Mawa dra Bobiiewicza
R. m B o b i l e w r c z  ubolewa, że buJżel zno

wu tak  późno przedkładany je s t Radzie, W iną 
tego je s t rozw lekła i sprężystej adm in istrac ji 
nie odpow iadająca m anipulacja. Budżet przejść 
musi przez alem bik m agistratu , następnie  ko- 
misyj, w szystkich sekcyj, następnie przez 14 
dni ma być wystaw iony na w ilok  pnbliczny 
Jed n ak  i ta k  bmlżąt o statn i załatw iony został 
przez kom isję  budżetową w połowie grudnia, 
a jeżeli dziś dopiero Rada rozpoczyna dysku
s ję  budżetow ą, to uspraw iedliw ić to  można 
ty lko tem. że zarząd m iasta pragnął przedtem  
przeprow adzić dyskusję  nad sprawozdaniem  sek
cyi skarbow ej w' spraw ie zam knięć rachunko
wych za la ta  1906 1 1907.

Pizechodząc do omówienia budżetu, stw ier
dza mówca z zadowoleniem, że budżet zam yka 
się równowagą cyfr, co więcej, że tylko jego 
51 prc. pokryw ane je s t dochodami pudatkowe- 
mi, resztę niosą bowiem przedsiębiorstw a gm i
ny. Podnieść tu  należy spraw ozdanie sek c ji 
sicai bowej odnośnie do zam knięć rachunkowych 
za la ta  1906 i 1907, stw ierdzające, że gospo
darka  gm iny je s t zupełnie prawidłowrą  . niema 
mowy o jakichkolw iek deficytach. D otknąw szy 
spraw y konwersyi długów, w skazał mówca na 
konieczność reo rg an izac ji m ag is tra tu  i pow itał 
z zadowoleniem fak t, ze już w kuku wydzia
łach zaprowadzono próbną reformę man rala- 
cyi, w myśl projektu  radcy m agistra tu  B ana
sia. R eo rgan izacja  dotyczyć musi dalej urzędu 
budownictwa, zakładu czyszczenia m iasta, służ
by san itarnej. Należy mieć nadzieję, że zarząd 
m iasta natychm iast po zatw ierdzeniu prz»z mi
nisterstw o uovrego fizyka m iejskiego przedłoży 
Radzie gotowry już projekt. — Dalej podnosi 
mówca konieczność reformy akcyzy m iejskiej 
bądź przez zniesienie, bądź przez gruntow ną 
jej reformę. Przytem  już obecnie należy za 
znaczyć z całą stanowczość ą. że środki opału 
(węgiel, drzewo), środki ośw ietlenia (nafta) a r 
tykuły koniecznej żywności (zboże, mąka, 
cłileb), wrreszcie arrykn ł?  dla celów przem ysło
wych (oleje i sm ary) muszą być bezwarunkowo 
uwolnione od wszelkich opłat.

W skazuje dalej di Bobilewicz na kw estyę a- 
prowizacyl m iasta i spodziewa się, że nowo wy
brana kom isja  dołoży swych s ta rań , aby rzecz 
kn zadowoleniu publiczności rozwiązać. N ależa
łoby założyć 3 ja tk i miejskie, Hporządnować 
place targow e i zbudować halę targow ą. W koń
cu w skazuje mowoa n a  konieczność reformy 
sta tu tu  miejskiego, w k ierunku dopuszf zenia 
najszerszych w arstw  ludności, dotychczas p ra 
wa tego pozbawionych, do w ykonyw ania czyn
nego i biernego p raw a wyboru, dalej w kie
runku zmodernizowania dzisiejszego system u 
kuryalnego przez usunięcie wszelkich przep'SÓw 
przestarzałych, a wreszcie w k ierunku zmiany 
przepisów’ adm inistracyjnych (utw orzenie w y
działu miejskiego).

Mowa dra Bandrowsku go.
R. m B a n d r o w s k i  wskazuje, że budżet 

jesl niejako oubicnin życia w mieście, m iarą  
jego zamożności. O ceniając z tego stanowńska 
nrelim inarze miejskie, nie można patrzeć rożo- 
wo, albowiem mimo z roku na rok zw iększają
cych się dochodów budżetowych, zamożność 
K iakow a je s t słabą i znacznie m niejszą od za
możności innych m .ast w państw ie. Porów nując 
budżet K rakow a z budżetem  Gracu, B erna, w re
szcie Lw ow a i przyjm ując dla m iast tych lud
ność Krakowa, t. j. 106 961, powJnienbj bud
żet ten wynosić, w porów nania z Bernem 
7,375.000, z Gracem 6,560.000, ze Lwowem 
5,360.o00 koron; gdy zaś budżet ten  oznaczo
ny je s t cy frą  4,162.423, przeto wynosi tylko 
60pre. budżetu Berna, 67 prc. Gracu, Hi prc. 
Lw ow a i te cyfry do pewnego stopnia ozna
cza ją  stosunek zamożności K rakow a do m iast 
innych, Z tego wynika, że mimo pocieszających 
cyfr budżetowych, Rada m iasta K rakow a ma 
jeszcze dużo do zrobienia, a niemniej i zarząd 
m iasta.

Godzi się tu zapytać, czy i w jakim  stopnia 
świadomą jest Rada i jej prezydyum tego obo
wiązku i zadan:a? Pod tym  względem każdora
zowy budżet pow inien daw ać ja sn ą  odpowiedź. 
Mamy ją  też i w przedłożonym budżecie, a re
ferent dał temu w yraz w przedłożeniu generał- 
nem, w skazując na dochody m iejskie z pndaf 
ków i m vta rogatkowego, z m ają th r i przed
siębiorstw  gminy. Analiza tych źródeł dochodu 
i wzajemny ich 's to sunek  w ykazuje, że gmina 
czerpie swe dochody w coiaz m niejszym  stop
niu z podatków bezpośrednich czy pośrednich, 
coraz większe natom iast z m ajątku  własnego 
i przedsiębiorstw  To ostatn ie swiaaczy, że ma
jątek  gm iny sta le  w zrasta  a rów nocześnie mia
sto znajduje się na drodze do uprzem ysłowie
nia. A ponieważ wynik tej gospodarki je s t wy- 
r?źn i“ debry, przeto i  dalej tak  postępować na-
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Jeży D r B androw ski w skazuje na  swoje wywi* 
iy  w zeszłorocznej rozpraw ie budżetowej, k.e- 
i j  docoód z m ajątku i przedsiębiorstw  obliczył 
a a  33 prc. ogólnych dochodów gminy Mówca 
stw ierdza z przyjem nością, że się w tedy po- 
a y l i ł

Z w raca uw agę d r B androw ski na jeden je 
szcze moment, o ryentacy jny  dla te j polityki. 
N iejednokrotnie można się spo tkać ze zdaniem, 
jakoby  K raków  nie nadaw ał się na siedzibę 
przemysłową, co rnące j, że naw et byłoby tc  ze 
szkodą dla sta iogo  K rakow a. Odpowiedzieć tn  
aależy, że w łaśnie K raków  ze względu na swo- 
j t  położeni'* geograficzne ma wszelkie w arunki 
pod tym  względem i że nie ma najm niejszej o- 
baw y, aby  s ta ry  K raków  na  tem cośkolwiek 
ucierpiał. Czy te dochody, k tó re  z tego ty tu łu  
płyną, m e um użebniają gm inie podnosić s ta re 
go K rakow a, u trzym ania  jego w spaniałej i dro
giej każdemu tra d y c ji, a  zarazem  zapew nienia 
n u  rozwoju, jako  nowoczesnemu m iastu? I  dla
tego R ada m iasta nie pow inna ustaw ać, a  ra 
czej dążyć, aby poza gm iną krzew ił się w K ra
ków 'e ruch przemysłowy. Ku temu n ad a iza  się 
sposobność jnż te raz  z powodu gruntów  pofor- 
tyfikacyjnych, a jeszcze w iększa w W ielkim 
Krakow ie. Prow adząc tę  politykę znajdziem y 
dochody coraz obfitsze, znajdziem y je dla W .el- 
kiego K rakow a, k tó ry  przy dzisiejszych docho
dach byłby na długie czasy pewnem ty lko  wyo
brażeniem  geogialicznem , a  nie potężnem  ogni
skiem ruchu kulturalnego  i ekonom icznego na 
ziemiach polskich, (O klaski).

W reszcie prze nas do t t j  polityki rozwój 
wypadków. D obrze urządzony dworzec ki akow
ski, kanał D u n a j—O dra— W isła, stw orzą w K ra
kowie siedzibę większego ruchu handlowego 
i przemysłowego a przezorna polityka m iejska 
musi ze swej strony  usuwać wszelkie możliwe 
itru d n ie n ia  rozwoju ekonomicznego m iasta z 
k tórego  ty lko  w tedy może mieć wzmożone do
chody. N ileży  pam iętać, że tych  utrudnień  jest 
dużo. Mamv rejon fortyfikacyjny, w prawdzie 
przesunięty, ale zawsze mszczę iakby żelazną 
•bręczą zaciskający  W ielki K iaków  w przy
szłości, mamy akcyzę, w je j prym ityw nej for
mie, Która z jednej strony podraża w aiunki 
odżywiania się i tak  fa talne w naszem mieście 
a  z drugiej w rozm aity sposób u trudnia roz 
wój przem yrła w mieście i uniem ożliwia po
w stanie Aurtownych składów  handlowych,

Z tych w szystkich względów prowadzić mu
simy gospodarkę o s t r o ż n ą ,  o s z c z ę d n ą  i 
p r z e w i d u j ą c ą .

Że je s t ona o s t r o ż n ą ,  dowodzi zestaw ienie 
prelim inow anych dochodów z osiągniętem i w y
nikami. dowodzą zam knięcia rachunkow e z la t 
poprzednich. Były one przedmiotem nie tylko 
przedmiotowej, ale i bardzo ożywionej k ry tyk i. 
Je su o  polrzebnem, byle tylko nie narażało  mia
sta  na  pewne p e rtu rb ac je  w zaufaniu pud licz
ne m a  wreszcie w ś r ie e ie  ekonomicznym. Tak 
się nie stało, jestto  jednak  zasługą rzeczy sa
mej, k tó ra  chociaż może i pow inna ulegać rze
czowej obyw atelskiej k ry tyce, przecież po roz
patrzenia wyszła obronną ręką. P rzypuścić na
leży, że i k ry tyey  są  zadowoleni, bo i oni nie 
pragną —  rozpatryw ać sy tnacyi m iejskiej ze 
względu na osoby i stronnictw a, ale ze wzglę
du na  n te re sa  drogi* go wszystkim  m iasta, k tó 
ry nie doznał szw anku, bo to  in teres zdrowy.

Bynajmniej jednak  nie zgadza się mówca zu
pełnie z obecną gospodarką miejską. I  tak  na 
drugie pytanie, czy ta  gospodarka je s t równie 

' o s z c z ę d n ą ,  nie zgadza się mówca z referen
tem generalnym , k tó ry  tw ierdzi, ze koszta za 
rządu m iejskiego są  w K rakow ie cokolwiek wyż
sze, niz we Lwowie, natom iast znacznie niższe, 
niż w B ernie i G raca. A  do w ynika tego do
szedł re ieren t dzieląc wyłożony koszt admim- 
stracy i przez sumę ludności. Otóż obliczenie 
je s t rachunkow o dobre, ale rzeczowo —  szw an
kuje  z powodu, że podstaw a obliczenia je s t fał
szywa. Należy mierzyć kosztowność udm inistra- 
eyi je j stosnnkiem  do budżetu. Jeżeli na  te j 
staniem y podstawie, otrzym am y iiczbj inne, a 
mianowicie, że koszta  adrninistracyi wynoszą: 
we Lwowie 25 5 prc., w Bernie 3 0 9  prc., 
w G racu 32 4 prc., w Krakow ie 33 4 prc. bu- 
dżetn, czyli, że ad m in is trac ja  K rakow a je s t 
najdroższą A gdy a t u  w ynik zestawim y z w y
kazaną poprzednio zamożnością miasta, musimy 
doićć do przekonania, że ad m in is trac ja  K rako
wa jest nieproporcjonalnie kosztowną.

Tn podkreślić należy dobitnie konieczność r e 
f o r m y  a d r n i n i s t r a c y i .  Ile  razy to już pod
noszono, a jed n ak  nic się nie staio! Mówca 
zw raca się do prezydenta z żądaniem , aby na 
to  szczególną zw rócił uwagę, aby reformę admi 
n istracy i raz  przeprowadził. Chcielibyśmy i to 
wiedzieć, czy ta  reiorm a przyczyni się do oszczę 
dności ad m in is trac ji samej, bo słyszeliśmy także 
głosy, ze ta  reform a będzie kosztowała więcej, 
a  w budżecie na r. 1999 mamy tego zapowiedź. 
T akże nie widzimy zapow iedzianej reformy służ
by zdrow ia. W roku ubiegłym r. G odzitki in 
terpelow ał w te j spraw ie, podnosząc brak sił 
lekarsk ich  i n iedostateczną instrukcyę z przed 
la t  40. D r PoniKło dom agał się organizacyi le
k arsk ie j szkolnej, prof Nowak ogólnej relorray 
san itarnej. Podnoszono aż do znudzenia potrze
b ę  reform} czyszczenia m iasta. W praw dzie p, 
wicepi ez. Sare w generalnej debacie budżetowej 
w roku zeszłym wypowiedział, że nie ulega ża
dnej w ątp liw ości, że zakład czyszczenia m iasta 
s tan .e  w krótce na wysokości zad an ia , ale nie
s te ty  ani reformy m ag is tra tu , ani służby san i
ta rne j, a* i czyszczenia m iasta dotąd nie ma. — 
Cała Rada a  i prezydj om musi mę poczuć do 
postaw ienia raz tej spraw y na porządku dzien
nym, jako  w ielkiej kw estyi ekonomicznej. (B ra
wa.)

A d m in is trac ja  nasza zaiste ?est kosztowną a 
pizytem  mało w ydatną, n iespraw ną. To zdanie 
je s t powszechne n mieście i sądzić należy, że 
w prezydj nm i w R adzie niema pod tym w zglę
dem żadnej w ątpliw ości. A jeżeli tak , to godzi 
S’ę zapytać, czy nie należy co rychlej zabrać 
się do poprawy tych stosunków, k tó re  um niej
szają powagę m iastu, naraża jąc  jego obyw ateli 
na w ielkie szkody, tak  m oralne ja k  i roateryal- 
ne. Dobra ad m in is trac ja , to czynnik pierw szo
rzędny w rozwoju m iasta i tu naieży poanieść, 
że urzędnicj' m ag istra tu  udzielić powinni m ia
stu  obyw atelskiego poparcia przez in tensyw ne 
a zawsze obyw atelskim  duchem ow iane spełnia
nie tych powierzonych sobie dla dobra m iasta 
obowiązków.

Ozy gospodarka m iasta  je s t p r z e w i d u j ą -  
c t? Jeżeli chodzi o to , co się pisze, to : tak . 
Gdy jednak  chodzi o p rak tykę , o wcielenie 
wniosków i projektów  w czyn, to nie bardzo

m ielibyśmy się czem chw alić. W praw dzie zdo
byliśmy wiele śiodków  działan ia; zrobiliśm y to, 
o czem przed la ty  dw udziestu ani się śniło, — 
ale wiele kw estyj nie wychodzi ze ste ry  tego,
0 czom się ty lko  ciągle mówi. Domy robotni 
cze? Radca D derski ciągle o to in terpelu je , jak  
ów poseł niem iecki o loteryę, w szyscy przyzna 
jemy, że to kw estya  piekąca, a  mimo to w yglą
da tak . jakbyśm y się nie umieli zab rać  do rze
czy. A spraw y zdrow otne m iasta, drogi, wreszcie 
kanali*acya? I  tu  się coś robi, ale nie tak, 
aby uw idoczniała się nasza energ ia  i siła. — 
Rzecz trzecia, k tó ra  gniecie i najbogatszych i 
najbiedniejszych, ta  h o r r e n d a l n a  d r o ż y 
z n a ,  w łaśnie w K rakow ie. M amy tn do czy- 
n .en ia  w prost z org ią  w ysokich cen, czy to 
chodzi o węgiel, czy o żywność, czy nceszka- 
nie O dbywa się system atyczne podwyższanie 
czynszów, zamożniejszym naw et zaczyna ta  kw e
s ty a  dokuczać, a cóż powiedzięć o tem b ieda
ctw ie, k tó re  nie ma w prost za co m ieszkać .—
1 zastanow ić się należy, czy ta  drożyzna, je s t 
u nas kw ostyą przejściow ą, czy też i w przy
szłości odbijać się będzie n a  całej produkty
w n o ś c i  naszej, na  żywotności m iasta?

K om isya drożyżjianu, k tó ra  dotąd istniała, 
nie może się pochlubię tem, że coś zrobiła, oby 
świeżo w ybrana komisya aprow izacyjna w in- 
nem zn a iazh  się położeniu. W praw dzie z po
wodu różnych politycznych stosunków gm ina 
tu  wiele zdziałać nie może i nie może mieć m 
gerencyi na wysokość cen, ale z drugiej stro 
ny można wiele zrobić. K w estyę tę  powinno 
miasto wziąć w swoje ręce lub przynajm niej 
na zew nątrz popierać to, co zdąża do ulżenia 
d.di obywateli, Powinniśm y popierać każdą myśl 
a so c ja c ji , k tó re  u nas dotąd w yglądają  tak  
mizernie Z trudnością zgodziła się R ada, aby 
pozwolić n a  sprzedaż taniego mięsa „Zw iązko
wi urzędników , profesorów i nauczycieli1*, a 
myśmy sami pow irn i to robić, pomni na to. że 
w pew njm  zakresie  m iasto może regulow ać ce
ny. T rzeba się ty lko  organizow ać i o rganiza
c je  popierać i w tym  k ierunku o tw iera  się 
wdzięczne pole dla komisyi aprow izacyjnej, — 
Niechaj jednak  kom isya ma to zaufanie, że nie 
ma rzeczy, k tó re jby  rozw iązać nie można, lub 
przynajm niej zeliżyć do ideału, jak i mieć p ra 
gnęlibyśmy.

Jeszcze jedno miejmy na uwadze: kw estyę 
o d n o w i e n i a  K r a k o w a .  Do powodzenia 
m iasta przyczyniują się jego w s z y s c y  o b y 
w a t e l e ,  a  z tego wynika, że oni w szyscy 
m u s z ą  m i e ć  g ł o s  w s p r a w a c h  m i a s t a ,  
oni w szyscy muszą się interesować jego do
brem, jego rozwojem. W szyscy obyw atele bez 
względu na  Klasy i stany, bez względu na  wy
znanie i na  daw ne przyw ileje — muszą być 
powołani do obrad nad  rozwojem przez wszy- 
s tk ‘ óh ukochanego K rakow a. N ie  m o ż n a  
d z i e l i ć  o b y w a t e l i  n a  u p r a w n i o n y c h  
i n i e u p r a w n i o n y c h ,  ja k  było dotąd. A je 
żeli tan ą  była dotychczasow a polityka, a K ra 
ków mimo to się rozw inął —  to tylko dzięki 
tej sile, k tó ra  mimo przeszkód nie pozwoliła 
mu stanąć*  A le pytanie, czyby K raków  nie był 
się bai dziej rozwinął, gdyby w szystkich obyw a
teli równo upraw niał?

To mnsi być zmieniunem. Musimy pozyskać 
dla m iasta tych  obyw ateli, o k tórych  zapom i
naliśm y dotąd, tym sta tu tem  zresz tą  dalej rzą 
dzić się nie moż' my, on k rępuje  nas. Czas ze 
rw ać z tera, co było dobrem kiedyś, a  dziś je s t 
przesiarzalem . T rzeba, aby ien s ta ry  K raków  
wchłonął życiu dzisiejsze, a b j miał siłę prze
trw an ia  i nadal (Żywe o k l a s k i ) .

Mowa radcy K osobuckiego.
R. m. K o s o b u c k i  naw iązując do słów po

sła  B androw shiego o konieczności podżwiguię- 
c ia przem ysłu, w skazuje, że s tan  rękodzielniczy 
ogromnie w łaśnie cierpi z powodu niskiego 
stanu  przem ysłu. K ażdą in ic ja ty w ę  w tym  kie
runku w ita ją  też rękodzielnicy z wielkiem uzna
niem a gm ina m iasta K rakow a, k tó ra  dla 
uczczenia jubileuszu cesarskiego przeznaczyła 
znaczniejszą sumę (10.000 K  rocznie) na mu
zeum rzemiosł, zrobiła isto tn ie  wiele Mówca 
dom aga się założenia wielkiej hali z urządze
niami przemysłowymi, w której stanąćby  mogły 
w arsz ta ty  rękodzielnicze; gm iua powinna na 
ten cel wy dzielić odpowiedni obszar w kom
pleksie granitów pofortyfikacyjnych. D alej uza
sadnia  mówca rezolucyę, w zyw ającą rząd i kraj, 
aby szkoły dla niższych gałęzi rękodzielniczych 
zakładano były w K rakow ie. M iasto powinno 
iść rękodziełu na rękę i mówca dom aga się, 
aby kom isya gazow o-elektryczna o ile możności 
podjęła się urządzeń motorów gazowo-elektry- 
cznych na  dłuższe spłaty i zniżyła opłatę on 
gazu i e lek tiyk i dla celów rękodzi slniezo-pize- 
inysłowych. W  tym kierunku zgłasza mówca 
osolmą rezolucję.

O m aw iając kw estyę drożyzny środków' spo 
żj wczych, v,'skazuje r. Kosobncki na koniecz
ność zw rócenia się do rep rezen tac ji poselskiej 
w W iedriu  M iasto nie wiele tu pomódz może, 
bo przyczyny są zew nętrznej natury . N ależy o- 
tw orzyć granice munarchii, aby dowóz bydła 
mógł odbywać się bez przeszkód, należy wy
stąp ić  przeciw zbyt wielkiemu wywozow'i by
dła i mięsa z kra j o, w którym  tak a  drożyzna 
panuje. Należy także kołatać o zniesienie lub 
reformę akcyzy, bo ona podraża ceny mięsa. 
Przynajm niej wysokość dzierżawy akcyzy coro
cznie pow inna być zm niejszana i tu  m iuistro- 
wie-rodacy powinni pójść m iastu n a  rękę. D r 
K orytow ski nic w tym k iernnkn  nie zrobił, —  
miejmy nadzieję, że dr B iliński postąpi inaczej. 
Sformułowaniem w myśl sw ych wywodów re
zolucjo zakończył r. K osobucki sw oje przemó
wienie.

R m. M i e d n i a k  zgłasza wniosek o zam- 
ku.ęcie dyskusyi ogóinej nad budżetem, z u- 
wzgiędniemem jednak zapisanych do głosu.

Wi. epi S z a  r s k  i, k tóry  przewodniczył na 
bontu posiedzenia, nie poddał tego wniosku 
pod głosowanie, zam knął bowiem posiedzenie 
odraczając obrady budżetowa do ju tra  (w so
botę). V

Do głosu są zapisani r. m. Al e r  z, P e r  oś, 
D ą b r o w s k i ,  L a n i a  u Rafał, L a n d a u l  
gnący, G r o s s ,  G e r  1 1 e i , D a t t n e r ,  R o s e n -  
t l a t t ,  M a c i o ł o w s k i .

K r c n a te a .
B t f ś ?
Kraków, piątek 12 marca. 

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Grzegorza pap. 
wyzn.

  N O W _Ą  R  1  r  o R  M A

K a l o n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód
siońca o godz. 6 m. 04 . zachód o godz. 5 min. 3 6 ; 
długość dnia godzin 11 min. 32.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Noc listo
padowa".

T e a t r  l u d o w y :  zamknięty,
K o n c e r t  Henryka Martean w sali Btarego 

teatru.
P o  w s z. w y k ł .  n n i w. :  dra Dybowukiego „O 

Miltonie*.
O d c z y t y :  dra Sobieskiego „Na Wawelu a na 

K /:m ’u* w auli nniw. o 5 popoł ; w „Kół&u hi
storyków* p. Mienickiego „Sprawa wojewody smo
leńskiego Feliksa Obuchowicza* o godzinie 6 wie
czór.

P o s i e d z e n i e  pełnego komitetu obywatelskie
go dla uczczenia rocznicy Słowackiego w sali Ko
pernika o 6 wiecz.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „Syn kró
lewski*.

Wiec ogolno-medyczny. Wczoraj Wieczorem 
odbył się w sali lioDernlka w Coli. Now. przj l i 
cznym udziale uczestników wiec ogólno-medyczny 
zwołany w sprawie potrzeb klinik i zakładów nau 
Itowych na wydziale lekarskim m i wersy teto Ja
giellońskiego. Obowiązki kuratora wiecu z  ramienia 
senatn akademickiego pełnił pro! Lewkowicz, prze
wodniczył p. Turschmick, sekretarzował p. Żuław
ski. Referat wygłosił p. Wasserberger, szczegółowo 
przedstawiając zebranym braki i niedomagania 
w medycznych zakładach naukowych, co nader u- 
jemnie wpływa na Kształcenie się młodzieży w za
wodzie lekarskim. Referent zakończył swoje prze
mówienie odczytaniem mbmoryało przygotowanego 
przez specyalDą kttmisyę słuchaczów medycyny, 
z którym to memoryałem ma udać się do mini
sterstwa oświaty w Wiednin specyalna delegacya 
wiecu ogólno medycznego. Po przemówieniach kil
kunastu uczestników wieer* obrady przerwano do 
następnego wiecu, który ma się odbyć w najbliż
szej przyszłości i na którym zapadną uchwały od
noszące lię  Jo taktyki postępowania słuchaczów 
medycyny w czasie starań o nsunięcio panujących 
braków.

Związek ekonomiczny urzędników, profesorów 
i nauczycieli w Krakowie zawiadamia swoich człon
ków, że począwszy od dnia 13 b, m., raz w ty 
godniu każdej soboty odbywać się będzie sprzedaż 
wyborowych wędlin w każdej ilości, po cenach o 
30 do 50 prc. niższych od krakowskich, specjal
nie dla Związku zakontraktowanych, w lokaln klu
ba pocztowego (ulica Lubicz 1. 6), od godz, 1 0 ra
no do 6 wieczorem. Przy zakupnie należy przedło
żyć książeczkę legitymacyjną Związku

Z Resursy urzędniczej. Program zabaw i ze
brań na marzec i kwiecień b. r, jest następujący: 
13 b. m. inauguracyjne przedstawienie smatorskie 
w bieżęcym sezonie Daną będzie „Zemsta o mur 
graniczny*. Początek o godz. pół do 8 wieczór.—  
Dnia 20 b. m. przedstawienie kabaretowe. 27 bm 
przedstawienie amatorskie. 2 kwietnia zwyczajne 
posiedzenie wydziału o godz. 8 wieczór. 3 kwie
tnia wieczór rozmaitości. 17 kwietnia święcone, —  
poczem 24 kwietnia przedstawienie amatorskie.

Ochrona (izisci. w  myśl programu, uchwalone
go na ostatniem posiedzeniu krakowskiej lekcy i 
krajowego komitetu dla spraw ochrony dzieci, ce
lem załatwienia przedmiotów, programem tym ob
jętych, odbędą się trzy posiedzenia sekcyi w dniach 
13 b. ra, 27 b. m i 3 kwietnia, zawsze o godz. 5 
po południu, w sali Rady powiatowej. Przedmio
tem obrad będą następujące sprawy: 1) Dnia 13 
b m.: Projekt memoryału do Koła polskiego i do 
komisji legislatywnej Izby panów, obejmującego 
przedstawienie postulatów, odnoszących się do za
mierzonej reformy postanowień ustawy cywilnej w 
zakresie praw familijnych, opieki i kurateli. Refe
rent pruf. dr Fryderyk Zoll (jurnor). 2) Dnia 27 
b. m.: Projekt takiegoż memoryału, obejmującego 
przedstawienie postulatów, odnoszących Bię do za
mierzonej reformy postanowień ustawy kaniej w 
zastosowaniu do młodocianych przestępców. Refe
rent prof. dr Józef Kosenblatt. 3) Dnia 3 kwiet
nia: Projekt memoryału do Koła polskiego i do 
kouiisyi ustawodawczej Izby panów, obejmującego 
przedstawienie postulatów w przedmiocie projokto- 
wanoj ustawy o przjmnsowem wychowaniu zanie
dbanej młodzieży. Referent dr Franciszek Bujak.

W razio, jeżeli brak czasu nio stanie na prze
szkodzie, sekcja zajmie się również następującymi 
wnioskami komisyi administracyjnej, które jej do 
u chwaty, przedłożone zostaną: 4) Dnia 13 b. m. 
referent dr Olearski przedstawi projekt petycyi do 
wydziału kraj. w sprawie założenia w Krakowie 
domu podrzutków, względnie przytułku dla opu
szczonych nemowiąt. 5 ) Dnia 27 b. m. referent 
dr Ryszard Reiner przedstawi projekt memoryału 
do wydziału kraj. z przedstawieniem projektu do 
ustawy krajowej, mającej na celu organ zacyę pu
blicznej opieki uad niemowlętami oddanemi na wy
chowanie osobom obcym. 6) Dnia 3 kwietnia na 
stąpi ponowne ukonstytuowanie się komisyi peda 
gogi> znej (z powodu rezygnaeyi radcy Sołtysika 
z godności przewodniczącego tej komisyi), omówie
nie programu ezynncści tej komisyi i wybór refe
rentów.

W razie, gdyby powyższy poiządek dzienny na 
wyznaczonych trzech posiedzeniach nie został wy
czerpany, celem załatwienia pizedmiotów, spadłych 
z porządku dziennbgo, odbędzie się czwarte posie
dzenie sekcyi dnia 17 kwietnia.

W Polskim Związku niewiasf katolickich wy
głosi w sobotę, dnia 13 b. m , o godz. 4  po po
łudniu, p Mary a Straszewska pogadankę p. t. 
„Charakter a szkoła* Wstęp dla członków i go
ści 10 h.

Z uniwersytetu. Pp. Edward Bruner, Stani
sław Saski z YV arszawy i Stanisław Matlak z An- 
dry liowa, otrzymali wczoraj na tutejszym uniwer
sytecie stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Z Bratniej Pomocy U. U. J W niedzielę 14 b.m.
o godz 2 po południu odbędzie się waine zgroma
dzenie c zło tików Bratniej Pomocy U. U. *7. u sali 
Kopernika w Coli. Nov.; celem dokonania wyboru 
12 delegatów na zjazd „Ogniwa*.

Wykład p. Feliks? Kona „O współczesnej ko
biecie w Rosyi* odbędzie się w niedzielę o godz. 
3 po południa w ali uniwersytetu ludowego. —  
Wstęp 30 hal. Dochód przeznaczony na bibliotecz
ki wędrowne dla gmin podmiejskich, urządzane 
przez kółko młodzieży przy odd: ialo krakowskim.

Wyjaśnienie w sprawie p. Młodeckiego. Na 
podstawie informacji, którą uważaliśmy za atenty- 
czną, podaliśmy wczoraj wiadomość, jakoby p. W a
cław Jllodecki, właściciel koniekeyi damskiej, na 
żądanie kraj. sądu karnego został w hotelu Polle- 
ra aresztowany. Wiadomość tę podały także wczo
raj inne dzienniki krakowskie. Jak obecnie zdoła
liśmy sprawdzić, wiadomość u. polegała na niepo

rozumieniu. P. Wacław Młodeoki sjawił oif osobi
ście n  naszej rodakeyl i  wyjaśnił, że arosetowany 
nie był, a został jedynie wezwany do sądi, celem 
osobistego przesłuchania przez sędziego Mylną oka- 
la ła  się też wiadomość, jakoby rozbiły się rokowa
nia o zawiązanie spółki celem dalszego prowadze
nia przedsiębiorstwa przez p. W . MWecklcgn. R o
kowania te są w pełnym toku i —  jak nas p. Mło- 
decki zapewnia —  zakład konfakcyi damskiej pod 
jego firmą dalej'prowadzony będzie.

Zuchwały rabunek. Wczoraj koło południa do 
kantoru p. Judy Firnbauma, radcy miejskiego, w 
Rynku głównym 1. 12 w podwórzu, przyszeć1 mło
dy mężczyzna w wieku 27 lat, brunet, nie źle u- 
brany i zażądał wymiany austryackiej monety na 
dolary amerykańskie. Ponieważ p . Birnbaum nie 
posiadał w zapasie większej Ilości dolarów, przy
bysz prosił o przygotowanie stu dolarów w bank
notach, obiecując przybyć za dwie godziny. Rze
czywiście koło godz. 2 popołudniu przybył ów męż
czyzna do kantoru. Bankier wydostał z kasy 5 
banknotów po 20  dolarów i położył jo na ladzie, 
aoy wziąć od nieznajomego za te banknoty pienią
dze w walucie austryackiej. Nieznajomy zapytał 
wtedy p. Birnbauma, czy może nie ma jeszcze 
kilku sztuk dolarów srebrnych, P. Birnbaum od
wrócił się do kary wertheimowskiej, aby stamtąd 
wyjąć żądane dolary, w tt j jednak chwili mężczy
zna ow raptownym ruchem ściągną? banknoty z la
dy i wybiegł ze sklepu. Stało się tc tak nagld, że 
p Birnbaum w pierwszbj chwili nie mógł nawet 
zoryentować się, o co chodzi, zenim zaś wybiegł 
na podwórze w pogoni za złodziejem, ten zdołał 
zbiedz.

Poszkodowany, ponosząc szkodę z gorą 500 K, 
zawiadomił o fakcie policyę, która wdrożyła natych
miast dochodzenia i wkrótce stwierdziła identycz
ność sprawcy raburku. JeBt to kelner boz zajęcia; 
jego nazwisko zachowała polieya na razie w taje
mnicy, celem ułatwienia za nim pościgu. Równo
cześnie uwięziła polieya jego brata, również kelne
ra bez zajęcia, podejrzanego o współudział w ra
bunku.

Demonstracye w teatrze lwowskim. Ze Lwo
wa telefonuje nasz korespondent: Na tle zatargu
dyr. Hellera z artystką Korolewicz- Wajdową odby
ła się wczoraj w teatrze wielka demonstracja pod
czas premiery opery „Demon*. Jak wiadomo, dyr. 
Heller przeznaczył p. Bohuss-llellerowej partyę o- 
perową, do której rościła sobie pretensye p. Kuro- 
lewicz; z tego nowodr p. Korolewfcz opuściła sce
nę przed upływom Lontraktu. We Lwowie od kilku 
dni wiedziano, że na premierze „Demona* nastąpi 
manifestacja na rzecz p. Koroiewicz. Ze sfer tea
tralnych przygotowano kontrdemonstrację. Podczas 
przedstawienia polieya w teatrze silniej była skon- 
sygnowana.

Po I akcie urządzono p. Hellerowej na scenie 
owacyę, zasypując ją formclnie bukietami. Także 
z sali zaczęto ku niej rzncać kwiaty i oklaskiwać 
ją. Stronnicy p. Koroiewicz zaczęli sykać i gwizdać, 
ale ich demonjtracya wypadła, dość słabo. Ponie
waż jednak owacya sfer tealralnycb dla p. H elle
rowej wywołała niesmak, oddziałało to podnieca
jąco na nader licznie zebraną publiczność. Toteż 
gdy po 17 akcie znowu zaczęto p. Hellerowej rzu
cać bukiety i wieniec z Diletów i oklaskiwać ją, 
zerwał się olbrzymi hałas, rozległy się sykania, 
ktoś zaczął przeraźliwie wygrywać na piszczrłce. 
Rozległ się głos: „Brawo Koroiewicz!* i w tej
cbwili zerwała się burza oklasków i publiczność 
skierowała snojrzenia kn loży I piętra, zakupionej 
przez p Koroiewicz

Artystki wprawdzie nie było w ‘eatrze, ale mi
mo to ciągle ku jej luży spoglądano. W owacyi 
tej wzięła udział oprócz publiczności na sali, także 
część parteru i loże, w których po pierwszym ak
cie panował spokój. Znany krytyk prof. Niewia
domski bił ostentacyjnie brawo. Rozległy się wo
łania: „Hańba Heller!* —  Owacyi tej towarzy
szyły także sykania i gwizdania.

Deiroastracya ta trwała pół godziny i nie u- 
stawata nawet podczas introdukcji do trzeciego 
aktu.

Gdy w drugiej scenie trzeciego aktu zjawiła się 
na scenie p. Hellerowa, rozległy się sykania i 
gwizdania i ustały dopiero podczas trzeciej sceny, 
gdy część publiczności zaczęła protestować prze
ciw niepokojom. — Podczas tej sceny zapanował 
już spokój. —  P. Hellcrowa w trzecim akcie śpie
wała 2  wielką tremą.

Bandytyzm w Galicyi wschodniej. Ze Lwowa
telefonują nam: Jak tu donoszą z Kołomyi, w nocy 
z 8 na 9 b. m. na plebanię w Piadykach, o (j 
kim. od Kołomyi, dokonano podobnego napadu jak 
nocy poprzedniej w Korniczu. Na plebanię w Pia- 
dykach wdarło się dwóch bandytów, umuzanyeh 
dziegciem i w chustkach na głowie; jeden z nich 
z rewolwerem w ręku stanął przed łóżkiem księ
dza ruskiego Pawluka, drugi przed łóżkiem jego 
żony z toporem i zażądali pieniędzy.

Ksiądz przestraszony wskazał bandytom szafkę 
z pieniędzmi, a bandyci zabrawszy z niej 100 Tf 
w gotówce i  crebro wartości 600  K, zbiegli po
spiesznie. Napad n.e był pozbawiony momentu hu
morystycznego, gdy bowiem żona księdza podczas 
rabunku zaczęła głośno narzekać, jeden z bandy 
tów przystąpił do mej i z pokorą pocałował ją 
w rękę.

Napad w Piadykaeh jest już trzecim z rzęda 
w okolicach Kołomyi.

Skłao broni w Łodzi. Pisma warszawskie do
noszą z Lodzi: W e środę o godz, 5 po poł. silny 
oddział żandarmi ryi i polieyi udał się do demu 
przy ulicy Gubernjtoisbiej 1-. 34, dowiedziawszy 
się, że tam na poddaszu znajduje się tajny 
skład broni i w, duwnietw nielegalnych. Jednego 
policjanta postawiono na straży przy drzwiach mie
szkania aresztowanego przed kuka tygodniami Pa- 
włt Urbauiuka, oficjalisty kantoru jednego z dzien
ników', poczem żandarmi i reszta policjantów udali 
się wprost na poddasze. W tej chwili do mieszka
nia Urbaniaka chciał wejść jakiś młodzieniec, ale 
zobaczywszy policjanta cofnął się. Policjant rzu
cił się na niego, aby go zatrzymać. V. śród wza
jemnego zmagania się młodzieniec wydobył nagle 
k a r a b i n e k  m a u z e r o w s k i  i dał do policjan
ta Krawczuka dwa strzały, raniąc go lekko, poczem 
wybiegł na ulicę. Na odgłos strzałów żandarmi 
i policyanci zbiegli z poddasza.. Rozpoczął się ]>!l‘ 
ścig. Nieznajomy uciekał ul. Gubernatorską, następ
nie Mikołajewską i Pustą, wreszcie Piotrkowską 
przyczem co chwila odwracał się i s t r z e l a ł  
z  k a r a b i n k a  do ścigających go pieszo i w do
rożce żauJarmów i policjantów. Ścigający Ja ,i do 
uciekającego szereg strzałów rewolwerowym . Strze
lanie wywołało na ulicach popłoch; przechodnie, 
chcąc uniknąć śmierci lnb po.anieuia, padali na 
bruk. Na ul. Piotrkowskiej nieznany młodzi miec 
wpadł do bramy domu 1. 194, przyczem raz jeszcze 
się odwrócił i strzelił do doganiającego go podofi
cera zandarmeryi, Miłonienki. Był to jsgo wystrzał
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ostatni, gdyi w taj chwili karauinek jego a» 
psuł się.

Miłonienko dwoma strzałami z rewolweru zranił 
nieznajomego w szyję i w piersi, skutkiem czego 
młodzieniec upadł. Żandarmi odwieźli g« dorożką 
do cyrkułu, gdzie poznano w nim 24-letniego Jó
zefa Zybera, pcchoJzącego z gm. Brus,

Wkrótce potem przystąpiono ponownie do rewi- 
zyi w domu przy ul. Gubernatorskiej 1. 34  i  tam 
na poddaszu wykryto 11 rewolwerów systemu Brow
ninga. 1500 nabojów i kilka pak wydawnictw nie
legalnych.

Przj aresztowanym Zyberze znaleziono karabi
nek mauzerowski z 24 nabojami i rewoiwer z wy- 
strzelonemi nabojami.

Zamach na aktora. „Rurycr Litewski* donosi: 
W tych dniach dokonano zamachu na życie arty
sty teatru polskiego w Wilnie, p. Witonia Kunce 
wicza. Gdy ten nad ramm powrócił do domu, za 
stukano do okienicj'. P. Kuncewicz pospieszył o- 
tworzyć drzwi od ulicy, a wówczas wtargnęła do 
pokoju jakaś kobieta i nie wyrzekłszy ani słowa, 
wystrzeliła do artysty z rewolweru, raniąc go w 
rękę i piersi w okolicy »erca, poczem chciała so
bie odebrać, życie. Ranny p. Kuncewicz znalazł 
jednak dość siły. aby dc spo ratce wyrwać broń i  
ręki, wnet jednak sam zemdlał, a niedoszła zaoój 
czyni ratowała się ucieczką. Zajście to obudziło 
żywe zainteresowanie w mieście. Stan p. Kunce
wicza nie jest niebezpieczny.

Z dramatów lycia. —  Z Kladzka telegrafują: 
W małej miejscowości granicznej Czeska Schade, 
v dowa Kneisel zabiła drągiem sekretarza gminy 
Johna, który żądał od niej zwrotu udzielonej jej 
pożyczki pieniężnej, poczem podpaliwszy dom za 
biła nożeiu jego żonę, a w końcu popełniła samo
bójstwo.

Ofiary law*ny, —  Z Boeckstein telegrafują: Do 
wczoraj g. 12 w południe wydobyto 25 zabitj oh a 
3 robotników brak jeszcze.

Trzesienie ziemi. Z Soiii telegrafu,ą: Ubiegłej 
nocy w całej Bułgaryi, zwłaszcza ku południowe
mu wschodowi, odczuto szereg wstrząśnień ziemi; 
najsilniejsze Dyło w nocy.

Zmarli;
Józef R on  u n o w s k i  artysta-malarz, przeży

wszy 25 lat, zmarł w Krakowio.

TELEGRAMY
z dnia 12 mai ca.

Prace* ctaorwacbł.
Zagrzeb. W czarai w dalszym ciągu przesłu

ch !wano osaarżonego A aam a P r i b i c e w i c z a .  
P ro k u ra to r przedłożył między innemi k artą  ge 
neralną, w k tó re j g ran ice Serbii pociągnięto a2 
do K arlow ao (K arilstadt), oraz a tlu s szkolny, 
używ any w królestw ie se rb sk iem , gdzie Chor
w acja , S ław onia i D aim acya oznaczone są jako 
in tegralne cząśn  składow e królestw a Serbti.

Stanowisko ks. BiUowa.
Berlin. Dzienniki donoszą, że s t a n o w * s k o  

B u ł a w a  j e s t  p o w a ż n i e  z a c h w i a n e ,  pc- 
nieważ cesarz W ilhelm nie może mu przebaczyć 
zajść listopadowych, oraz z powodu trudności w 
spraw ie reform y podatkowej. O brady w komi
sy i wcii^ż się przew lekają, co wywołuje ogólne 
zniecierpliw ienie.

Berlin. Cesarz W i l h e l m  wezoiaj przed po
łudniem odebrał spraw ozdanie od kanclerza  ks 
B ii 1 o w a.

Przeciw nvetou mocarstw w „coa- 
cl£ve“.

Rzym. W czoraj ogioszono urzędow m e posta
now ienia rto licy  papieskiej na  czas „sedis r a 
cam i s* z a k a z u j ą c e  między 'nnem i k ard y 
nałom n a  „conclave* z g ł a s z a n i a  „ v e t o “ w 
im ienia jakiegokolw iek św ieckiego m ocarstw a.

Bwestya odszkodowania tnlgarsitego.
K onstantynopcl. B kor. donosi: P o rta  d e 

m e n t u j e  wiadomość, jakoby ugoda między 
R ifaaiem  a  Izwolskim  co do o d s z k o d o w a -  
b a ł g a i s k i e g o  już  by ła  ukończoną St\ieżo 
w ysłała R ada m inistrów  Rifaatow i paszy nowe 
m strukeye.

Partamest trrecki.
K onstantynopol. Na wczorajszem posiedzeniu 

Izby, w ielki w ezyr w ubernuści I sekretarza 
su łtana  odczytał dekre t su łtana, mocą którego 
kończąca się 13 kw ietn ia  s e s y a  p r z e d ł u 
ż o n ą  z o s t a j e  do 30 lipca. O d cz itan c  także 
mowę su łtaua, uzasadniającą przedłużenie sesy, 
koniecznością, aby Izba  załatw iła przygotow ane 
przez F o rtę  przedłożenia ustaw  Analogiczne 
ośw iadczenie złożył w ielki w ezyr w senacie.

Sprawa Łopncfcłn#*
P e te rsb u rg  Śledztwo przeciw  Ł  o p u c h i n o- 

w i je s t jnż  ukończone. Proces przeciw  niemu 
ma się rozpocząć w najh)iższjm  czasie

Odpowiedzialny redak to r i w ydawca

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

L u c h  p r z e j e z d n y c h .
Kraków, 11 mmc*.

GRAND HOTEL hr A ntoni Potocki z  ltym aifow ft, hr. 
Zenon B izo io w sk i z  K ra k o w a , br. S tan isław  S 1 ł lincki 
e< Lw ow a, S tan isław  Ż u k -S k a in e w sk i z  D oiiny-Ż uków , 
Uoue:'t P rajiłow .L i zę Lw ow a Józef A u ęostyn _w icx  ze 
Lw ow a. H elena 1 iebow ska z L inow a (Król. Pol.), K azi
m ierz W iśn iew sk i ze Lwow a S tan isław a  M odzelew ska  
z Loszitowców (Podole ros.) dr Józef Tboin ze L w nw t

Kursa telegraficzne.
> Y i « m a r c a .  L osy: a; procentow e: Aus! rjack io  

trJtładu kred. ! obi. pr. e  roku 1B80 o-pro. 274 — A u sti  
za iił kr. i  obi. er z r. 1860 3-pi c. — . I  reguł, D u
n a ju  t lt f io  r. 100 złr. 5 prc. łw r H L  W ęg. B auku łup  
po 100 złi 4-pro. 243 75. Pożyczka serb. p ietu . po luO L 
■ -̂prc. 8 9 \ V b )  bezproc.: (H usilica) 5 »ł. 20-75 Zakt.
k t łd  d la  h. 1 p. po 100 zł. 4 6 4 '—. Clary 40 zł. m. k. 
145-—. P ożyczka m. in sornka 20  z ł. 105‘—. Loay m. Kra
kowa 20 zł.’ 305-— . Pożyczka m .L u b la n r  2 0  M. 6 4 — . 
Oieu 43 zł. 212 '— . I a ltij  40 z ł. 191 Czerw krzyża  
au itr . T. 10 zł. 51 ’25. Czerw, krzyża węg. Tow, 5 za 
30'50. Losy fund. arcyks. Hudolfa 10 z!, 6 6 '— . Sal®  
26 zł. m 5ł46' ~ . P ożyczka S aL óu rga  20 zł. 9 4 — . t u 
reckie o l l ig .  pretn. kolej po 400 Ir 184 90. T u r c j e  
ob lig . prern. kolej. “/ ,  1 8 1 4 0  Loay kom . m. W ied n ir  
z 1874 r. 487-—

Berlin i i  marca. Austryaoicie b an k asty  S5'50. Spi 
rytuz — .

Paryż 11 marca. Renta 3-prc. 98 .32 . M ąka 3 1 '— .

Z D rukarni L iterack iej w K rakow ie, ul. Jag ie llo ń sk a  10. Rżądca d r a k a m  L. K. Górski


